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T t l a g r a m y .
(Od korespondentów własnych i Ag, Fetersb.) 

Echa zamachu na Stołypina.
Petersburg (AP). Z  powodu zbrodniczego 

zamachu na życie sekretarza stanu Stołypina 
na imię N ajjaśniejszego Pana nadesłano wiele 
telegram ów z różnych m iejscowości państw a ; 
wyrażeniem  uczuć wiernopoddańczych oraz ży
czeniami dla sekretarza stanu Stołypina szyb
kiego w yzdrow ienia i służenia w dalszym ciągu 
dla dobra państwa.

N ajjaśniejszy Pan raczył rozkazać pełnią
cemu obowiązki prezesa rady ministrów sekre
tarzowi stanu K okow cew ow i w yrazić wszystkim 
w imieniu Jego Cesarskiej Mości N ajw yższe po
dziękowanie za w yrażone uczucia.

Petersburg (AP). Petersburska ageneya 
telegraficzna otrzym uje m nóstwo telegram ów z 
całego państwa z doniesieniami o oburzeniu z 
powodu zbrodniczego czynu, o odprawieniu u 
roczystych nabożeństw na intencyę w yzdrow ie
nia Stołypina oraz o przesianiu mu telegramów 
kondolencyjnych przez różne instytucye i sto
warzyszenia.

Belgrad (AP). K ról serbski wysiał do N aj
jaśniejszego Pana telegram z wyrażeniem  współ
czucia z powodu zamachu na S to łyp in a ‘ oraz 
załączył temu ostatniemu życzenia telegraficzne 
rychłego w yzdrow ienia.

Peter8burg (WL). A resztow ano kuzyna 
B ogrow a Sergiusza oraz żonę [brata jego  W ło 
dzimierza.

Poza tem w związku z zamachem doko
nano w mieście siedmiu rew izyi.

P etersburg (Wł.). Na zgrom adzeniu klubu 
nacyo alistćw  postanow iono wszcząć starania
0 usunięcie żydów  ze służby państw ow ej i pu- 
bl cznej, o zabronienie żydom daw ania imion 
chrześcijańskich oraz wzbronienie im wstępu do 
adwokatury.

Petersburg (Wł.). K rążą uporczyw e po
głoski, że na miejsce w icem inistra spraw w ew 
nętrznych K urłow a m ianow any zostanie sena
tor Neuhardt.

Petersburg (Wł.). W  gazetach „Ziem 
szczina* i „Sw iet* ukazały się ostre artykuły, 
skierow ane przeciwko policyi kijowskiej.

Petersburg (Wł.). „N ow . W rem .“ komu
nikuje, że t. z e  „autonomiczna" organ izacja  
src.yalistów -rew olucyonistów , do której należał 
Bogrow , w yw ierała na komitet centralny na
cisk, by rozpoczął organizow anie aktów tero- 
rystycznych i żądała od komitetu na ten cel 
Środków.

W ów czas komitet centralny zwrócił się 
do „autonom istów" z zapytaniem, czy godzą 
się na program soc.-rewolucyonistów . „Auto 
n uniści" dali wym ijającą odpow ied', iż działa
ją  samodzielnie.

Petersburg (Wł.). A resztow an y tutaj brat 
spraw cy zamachu W łodzim ierz B ogrow  prze
w ieziony zosianie do K ijow a. Stwierdzono, że 
utrzym ywał on ścisłe stosunki ze sw ym  bra
tem.

Petersburg (Wł.). Posał MaklaLow w ro
zm owie pryw atnej oświadczył, że zamach na 
życie prezesa rady ministrów wzmocni stano
w isko rządu, a szczególnie Stołypina, którego 
w ypadek ten wyniesie na niesłychaną w yso
kość. Zdaniem  posła zamach pociągnie za sobą 
nieobliczalne skutki dla żydów.

Petersburg (Wł.). Jeden z przyw ódców  
zw iązku 17-go października ośw iadczył, że pa- 
ździernikow cy nie wniosą do Dumy Państw o
wej m terpełacyi z powodu zamachu na Sto
łypina.

Prasa o zamachu.
Berlin (AP). „N. D. A llg . Z tg ."  pisze:

„Zasługująca na przekleństwo zbrodria, ofiarą 
której padł Stołypin, w yw ołała nietylko w Ro~ 
syi, lecz i zagranicą głęboki wstręt. W edług 
ostatnich wiadomości nie jest nieuzasadnioną na 
dzieją, że Btraszna zbrodnia nie zostanie uwień
czona tymi rezultatami, do osiągnięcia których 
dążył spraw ca jej w raz ze swym i ew entualny
mi wspólnikami. Z  radością przyjmiemy wia
domość, że są podstaw y do żywienia nadziei 
na w yzdrow ienie rosyjskiego działacza państwo
w ego, który w chwili grożącego mu bezpośre
dnio niebezpieczeństwa śmierci w ykazał godne 
podziwu męstwo. Zachow anie się jeg o  w K i
jow ie może jedynie zw iększyć sym patye do je
go osoby, pozyskane przez ważne jego  zasługi 
państw ow e wobec kraju oraz wierność dla 
■wego M onarchy i ojczyzny podczas przeżyw a
nych p rzez nią ciężkich chwil. Ż yw im y nadzie
ję  i gorąco pragniem y, aby Stołypin przez ry 
chłe zupełne wyzdrow ienie znów był w mo
żności pośw ięcenia sw ych cennych sił i w 
przyszłości temu wielkiemu zadaniu, któremu 
się poświęcił już przeszio od pięciu lat*.

Petersburg (WL). Nawiązując do zama
chu na życie Stołypina „R iecz" pisze, że w szy
stko to, co się obecnie w ykfyło  o spraw cy za
machu, mimowolnie w yw ołuje wspomnienie o 
A^efie. Przypom inają się namiętne debaty w 
Dumie Państwowej, które w ykryły ropiejące 
rany, zatruw ające organizm  polityczny. „C zyż
1 obecnie —  kończy gazeta —  mamy przed 
sobą now^i formę strasznej plagi życiowej?"

Petersburg (Wł.). M ienszykow w „Now. 
W rem ." zamieścił fełjeton, w którym pomiędzy 
innemi pisze, że jeżeli Stołypin odzyska zdro
wie, to będzie wspomniał o zamachu, jako o 
najszczęśliw szym  wypadku w swojem życiu 
Zam ach przysporzy mu sław y, społeczeństwo 
spostrztże wielkość męża stanu. B ogrow — zda 
niem M ienszykow a— w yśw iadczy! Stołypinowi 
okrutną, lecz nieocenioną przysługę. W  razie 
śmierci Stołypina żydzi opłakiwaliby liberalny 
ustrój państw ow y. W  końcu M ienszykow prze
powiada, że _w obecnych warunkach projekt 
praw a o ziem stwach w kraju zachodnim zosta
nie przyjęty przez izby prawodawcze.

Sprawa hr. Ronikiera.
W a rs z a w a  (AP). Obrońca Ronikiera M a

kow ski zaznaczył, że oskarżenie nie zostało udo
wodnione. O braz zbrodni w cale się nie wiąże

z osobistością Ronikiera. Charakterystyka o 
skarżonego została wykoszlawioną. U tw ory li
terackie komentowano świadomie niepi awidło- 
wo. W szyscy  stawili się na sąd z uprzedze
niem, z którem w alczy tylko obrona. Jeżeli 
się go sąd pozbędzie, to niew ątpliwie unie
winni Ronikiera. Drugi obrońca Bobriszczew- 
Puszkin, zaprzeczając niepoczytalności R onikie
ra dowodzi, że R onikier nie popełnił tego o co 
go oskarżają. Mowa obrońcy trw ała 6 godzin. 
Obrońca zakończył swe przem ówienie słowami: 
„Jeżeli się ma do czynienia z niewinnym, to 
nie może być m owy o pobłażliwości lub prze
baczeniu *.

W arszawa (WL). Na wczorajszem  posie
dzeniu sądowem w sprawie R onikiera przem a
wiali adwokaci Korw in-Piotrow ski i Lttinger. 
W  dniu dzisiejszym rozpraw y sądowe trwają 
w dalszym ciągu.

Zaburzenia w  Wiedniu-
Wiedeń (Wł.). Odbyła się olbrzymia ma- 

nifestacya przeciwko drożyżnie artykułów ży
wnościowych. M anPestacya przybrała charakter 
rew olucyjny. 100,000 robotników obiegło ratusz 
miejski, zam ykając wszystkie wejścia. W  hali 
ludowej w ygłoszone zostały przez socyalistów 
mowy podburzające. Policya utworzyła na ulicy 
kordon. W ezw ani dragoni i piechota zajęli w y 
znaczone im posterunki. $ _ L 4

W yw ieszono plakaty, obwieszczające, że 
wezwanie wojska jest prowokowaniem  rewo- 
lucyi. Z  okna ratuszow ego ktoś zawołał do tłu
mu: „pow ieście się". Równocześnie bombardo
wano ratusz kamieniami. W szystkie okna zo
stały wybite. Poniew aż policya okazała się bez
silną, na tłum natarli dragoni. W ynikła szalona 
panika. Ruch tram wajów wstrzym ano, przew ra
cano w agony tram wajowe. Tłum  robotników, 
party przez wojsko, uciekał. Część robotników 
wym yślała ułanom od „polskich psów *. Z  tłu
mu padł ślepy strzał, w ów czas nastąpiła szarża 
dragonów . Pałaszam i' zraniono około stu osób, 
wiele z nich ciężko. U ciekający tłum urządził 
kocią muzykę przed domem prezesa ministrów.

Posłowie socyaliści dom agają się przyję
cia ich przez bar, Gautscha. Zachodzi obawa 
konieczności niezwłocznego zw ołania parla
mentu.

Wiedeń (WL). R ozw ścieczony tłum rzucił 
się w boczne ulice, potłukł szyby w wielu do
mach, zniszczył kawiarnie oraz traktyernie. P o 
licya zdziera plakaty z napisami „Niech żyje 
rewclucya! Niech żyje Portugalia!" Najbardziej 
podburzały do ekscesów kobiety. Poniew aż tłu
my ciągle wzrastają, wczoraj od godz. siódmej 
wieczorem wojsko strzeże wszystkich gmachów 
publicznych oraz banków. Na przedmieściu 
„Ottakring" wybuchły krw aw e rozruchy. W zn ie
siono barykady z kamieni brukowych. Z bliża
jące s'ę wojsko tłum powitał kamieniami. P ie
chota dała salwę. D w ie osoby zostały zabite, 
wiele jest rannych. Rozruchy trw ają w dal
szym ciągu. jB

Wobec nieurodzaju. ,
Berlin (AP). W obec nieurodzaju ziemnia

ków oraz innych ow oców rząd pruski postano
wił zniżyć o 5 proc. taryfę kolejow ą od prze
wozu paszy i znacznie zniżyć taryfę od prze
wozu św ’"żych ryb.

Z Maroka
Me lilia (AP). Hiszpańskie okręty w ojen

ne bombardują m. D uary położone na brzegu 
zatoki Alhucemus.

Konflikt francusko-niemiecki-
San-Sebastyan (APł. Minister spraw  za

granicznych przyjm ował u siebie ambasadorów 
rosyjskiego, francuskiego i włoskiego. W czoraj 
minister naradzał się z ambasadorem hiszpań
skim w Paryżu.

Z Persyi.
Berlin (AP). W edług wiadomości otrzy

manych z Teheranu Salar-ud-Doule, wskutek 
ucieczki Mohaineda A lego  proklamował siebie 
szachem.

Petersburg (WL). K rążą pogłoski, że eks- 
szach Mohamcd A li został zabity.

Ludność Chin-
Pekin (APl. W edług danych urzędowych 

spis ludności dokonany w roku ubiegłym w y
rażał, że w całych Chinach zamieszkuje CSrz1 /j, 
nilionów rodzin. W  trzech, prow incjach Mancl- 
zuryi— 1,780,000 rodzin, w Pekinie zaś 138,000 
rodzin.

Zjazd soc.-demokratów.
Jena (AP). Zam knięty został zjazd soc.- 

Jemokratyczny. Zjazd postanowił w ydać kosz
tem partyi broszurę w yśw ietlającą stosunki nie
miecko-angielskie.

Włochy a Trypolis.
Rzym (AP). A geneya Stefaniego zaprze

cza wiadomości podanej przez dziennik „Jeune 
Turąue", jakoby W łochy protestowały przeciw
ko rokotvaniom, jakie się toczyły pomiędzy 
Turcyą a gronem przedsiębiorców angielskich 
w związku z utworzeniem nowych portów w 
Trypolisie. W łochy nie protestują przeciwko 
licyiacyi, w Której wzięłyby udział wszystkie 
państwa i przypuszczają że nie będą one po
minięte przy licytaeyi.

Przeciwko drożyżnie.
Praga (AP). Z  powodu podrożenia arty

kułów żyw nościow ych w Budjewiczu i Przybra- 
inic wybuchły rozruchy.

Zaburzenia i strajki.
Bilbao (AP). K om unikacja tram wajowa 

została w niektóiycb miejscach przywrócona. 
W ojsko rozproszyło strajkujących.

S a rag o ssa  (AP). W e wszystkich fabry
kach i warsztatach praca została przerwaną. 
R oboty odbywają się li tylko w przedsiębior
stwach rządowych i miejskich.

Katastrofa budowlana.
Paryż (W l.). W  Nar.cy nastąpiła katastro

fa budowlana. Runęła konstrukeya betonowa,

grzebiąc pod gruzami 19 robotników. 6 robot
ników poniosło śmierć, 11 odniosło ciężkie 
rany.

Z żeńskiego instytutu medycznego.
Petersburg (Wł.). ICasso przyjął 7. po 

w iotem  174 wydalonych słuchaczek żeń.-kiego 
instytutu m edycznego.

Petersburg (WL). Rada profesorów żeń
skiego instytutu m edycznego w yraziła swe 
współczucie usuniętym z instytutu profesorom.

Różne.
Nowoczerkask (AP). Namiestnik w yje

chał na Kaukaz.
Mikołajów (AP). Mini ter marynarki w y 

jechał do Sew astopola.

Pob yt Najjaśniejszych 
P a ń stw a .

Około gudz. n - e j  Najjaśniejszy Pan wraz 
z Najdostojniejszemi Córkami O lgą M ikołajówna, 
Tatjaną Mikołajowną, M aiyą M ikołajówną i 
A nastazyą Mikołajówną raczył być obecnym na 
nabożeństwie w domu generał-gubernatora. Ma 
nabożeństwie byli: minister Dworu, członkowie 
św ity, naczeh ik kraju oraz inni dygnitarze. 
Z  domu generał-gubernatora N ajw yższa Rodzi
na udała się do pałacu.

Około godz. i-e j po południu N ajjaśniej
szy Pan raczył odwiedzić pierwsze gimnazyum 
męskie. Do gimnazyum przybyli: minister o-
św iaty Kasso, kurator okręgu naukowego Z i
łów, honorowy karaior gimnazyum A. Terc- 
szczenko i inne osoby oraz delegacya od mia
sta. W raz z Najjaśniejszym  Panem przybyli: 
minister Dworu Frederiks, naczelnik kraju ’  
członkowie św ity oraz inni dygn'tarze.

Najjaśniejszy Pan wysłuchał przemówienia 
dyrektora gimnazyum Stelmaszenki, poczcin ra
czył przejść do sal aktowej, gdzie uczniowie 
w ykonali kantatę jubileuszową. Najjaśniejszy 
Pan raczył podpisać się własnoręcznie w księ
dze pamiątkowej, raczył rozmawiać najmiłości- 
wiej z kilku obecnymi osobami, poczem udał 
się z powrotem do pałacu.

Ó g. 3-ej po południu w pałacu miał 
szczęście przedstawić się Jego Cesarskiej Mo
ści S. M ogilew cew , którego N ajjaśniejszy Pan 
zaszczycił naj miłości wszą rozmową.

O g. 4-ej popołudniu Jego Cesarskiej Mo
ści mieli szczęście przedstawić się profesorowie 
uniwersytetu św. W łodzim ierza z rektorem Cy- 
towiczem na czele.

Po wygłoszeniu przez rektora m owy po
witalnej Jego Cesarska M ość odpowiedzieć ra
czył co następuje:

„Dziękuje wam, . panowie, za wyrażone 
Mi przez waszego reklora uczucia. Żałuję, że 
czas niepozwolił M:’ tym razem osobiście odw ie
dzić uniwersytetu św . W łodzim ierza, gdzie try
lem z nieboszczykiem ojcem Moim przed 26 
laty. Mam nadzieję, że podczas M ych p-zysz- 
łych Mężnych odwiedzin K ^ow a uda Mi się od
wiedzić uniwersytet. Jestem bardzo zadow olo
ny, że w uniwersytecie kijowskim panuje u łaś- 
ciw y kierunek, który, mam nadzieję, będzie 
trwał i w przyszłości. Szczerze wierzę, że ta
kie traktowanie spraw y przyniesie pożytek i 
pom yślność ojczyźnie, w szczególności zaś kra
jow i Południow o-Zachodniem u-*.

Następnie N ajjaśniejszy Pan raczył naj- 
miłości w ifj rozmawiać z profesorami.

U g. 5-ej Jego Cesarska Mość raczył od
wiedzić muzeum kijowskie im. Cesarza M ikoła
ja  II przy ul. Aleksandrow skiej.

yłćjczoraj o godzinie 8 wieczór N ajjaśniej
szy Pą . raczył udać s.ę-na parowcu „Golowa- 
czew " do Czernihowa,

Zamach na Stołypina.
Biuletyn o stanie zdrowia  

P. Stołypina
Godz. 10 rano (4/1X1. Późnym  wieczorem 

w stanie zdrow ia sekretarza stanu P. Stołypina 
nastąpiło pogorszenie; ukazały się oznaki lokal
nego zapalenia przepony brzusznej. Tem peratura 
o godz. 6 l/2 zrana' 36,6^, puls 80, oddech 
26— 28. O  godz. 81 a z ła o a  temperatura 37°, 
puls 104, oddech 24— 26.

O  godz. 10  zrana dokonano opatrunku, 
pizyczem  rana w okolicach otworu okazała się 
w stanic zadawalaiącym . Z  tyłu, w końcu o- 
tworu rany, można było namacać kulę, którą 
dobyto po uprzednieiu miejscowem znieczule
niu. Chory zniósł nperacyę dobyw ania kuli zu
pełnie zadaw alajaco. Podpisali: R ejn, prof.
W ołkow icz, prof. Małkow, prof. Janowski, A fa
nasjew, Dieterichs.

P. Stołypinow i lekarze przepisali ścisłą 
dyetę. W czoraj pozw olono cnoremu zjeść nieco 
lodów. Małżonka prezesa rady ministrów pra 
V le ciągle znajduje się przy łożu chorego.

■W mieście w dalszym  ciągu obiegają bez 
końca różne wersye o szczegółach zamachu 
o jego sprawcy.

W  chwil, dokonania zamachu w  pobliżu 
P. Stołypina stal:, jak wiadomo, minister w oj
ny Suchom linow ora?, poseł do I Dumy Pań
stwowej I. Potocki. Ten ostatni pierwszy od
zyskał przytomność po dokonaniu zamachu i 
p erw szy  pot zął wołać „trzym aj*. Bogrow , w y 
strzeliwszy cl(5 p. Stołypina, powoli zbl żal się 
do w yjścia i już znajdował się blizko rakowe
go, gdy w fzczęty został alarm. Jeszcze chwila, 
a sprawca zamachu mógł się w ydostag z wi- 
dowru i zmieszać sit; z iłumem puoliczności.

D. Bogrow po rozpoczęciu się prz dsta- 
wienia wychodził na pewien czas z teatru, po
czem wrócił z powrotem. Sądzą, że zjawił się 
on do teatru z początku bez rewolw eru, dopie
ro gdy spostrzegł, że nie są dokonywane re
w izje , wyszedł z teatru i otrzymał rew olw er od 
sw ego wspólnika. D yżurujący przy- drzwiach 
eatru jeden z moskiewskich urzędników poli

cyjnych w randze rotmistrza edmówił wpusz
czenia B ogrow a do teatru, pomimo posiadania 
przez tego ostatniego biletu w ejściow ego Nr. 
406, podejrzewając, iż za cudzym biletem chce 
się dostać do teatru inna osoba. W  tej chwili 
zbliżył się naczelnik „oebrany* kijowskiej Ku- 
labko i kazał wpuścić Bogrow a „na swoją od
powiedzialność".

Naczelnik ochrany N. Kulabko odegrał 
poważną rolę w ostatnich zajściach. Miał on 
widocznie plan a~esztowania przy pomocy swe 
go w ypróbow anego „współpracow nika* D. Bo
grow a przestępcy w ostatniej chwili przed do
konaniem zamachu, rzeczyw istość jednak za
wiodła jego  nadzieje. W  mieście krążą upor 
czyw e pogłoski o mającej nastąpić wkrótce dy- 
misyi Kulabki.

W  sferach uznano go już za zupełnie nie
zdatnego do pełnienia obow iązków naczelnika 
„ochrany*.

Spodziew ana dym isya N. Kulabki będzie 
już trzecią z rzędu w działalności służbowej te
go ostatniego. W  swym  czasie Kulabko służył 
w 129 besarabskim pułku piechoty, następnie* 
był jakiś czas pomocnikiem komisarza policyj
nego w Moskwie i komisarzem policyjnym  w 
Jałcie. W  Moskwie Kulabko ożenił się z sio
strą pułkownika Spirydow icza, w ów czas rotmi
strza przy moskiewskim zarządzie gubernia1aym, 
obecnego naczelnika „ochrany" pałacowej, .Spi- 
rydow icz był przez pewien czas naczelnikiem 
„ochrany" w K ijow ie, Kulabko zaś został po
wołany z Jałty na stanowisko jego  pomocnika. 
Fo dokonaniu zamachu na życie Spirydow icza i 
po przeniesieniu tego ostatniego do Petersbur
ga, naazelnikiem „ochrany* kijowskiej został 
m .anow any Kulabko, który wkrótce awansował 
na rotmistrza, a następnie na podpułkownika. 
Obecnie sytuacya Kulabki jest wprost k ry 
tyczna.

Biuletyn Kijowskie] sLtcyl Meteorologicznej.
Dr.is 4 (17 w rześn ia) 1911 r.

T em p . p o w . w edh  Cul. 
Barom etr p rzy  O w  m. m. 
Stop. w ilgo tn o ści w  proc. 
Kier.i szyb .w iat.(w  m .nas ) 
Chm ur, w edh  ro Ir sys. 
fiość o p ad ó w  w  mm.

Najw . tem p. p o w ietrza  w  ciągu  doby .
N a j n i ż s z a ..........................................................
Przeciętna tem. pow . w  cią gu  doby 
W ielo), p rzeć. tem p. p ow . w  cią gu  doby

g- 7 g- 1 &• 9
1 rana po poi. w iec?.

9.8 15 6 ir,6
745-3 746,0 745 6

95 52 
P łn ., P łn .-W , Płn.V&;

8 10 10

od g- 9^ j w ic ć i
do g- 9-ej w ie c *

i9,7 
x.,6
14,0 
M,»

O góln y stan pogody w  Europie z rana be 
podstawie telegramu głów nego O bserw ator}m b 
fizycznego:

D eszcze  sp ad ty  w  w iększe; części Rosyri 
o p ró cz  p ołu d n iow ego w schodu; tem p eratu ra  pow-.' 
że j n orm y na południu  i w sch o d zie  R o syi, poniżej 
n orm y w  p ozostałych  rejonach. P rz e w id y w a n a  po- 

oda na łzień  5 w rześn ia: co k o lw iek  (m łodniej w e  
w sch o d n iej p o ło w ie  R o syi, n ieco  c iep le j na p ółn o
cnym  zachodzie, n ieznaczne zm ian y tem p eratu ry  to 
p o zo sta łych  rejonach; d eszcze  m o żliw e  na puino 
cnym  zach od zie  i m iejsam i w e  w schodnim  pasie 
R osyi.

•IE Ł D T  Z M R M H  I t E .

D. Bogrow , jak opowiadają, utrzym ywał 
stosunki i z „ochraną* petersburską, gdy na 
czele ostatniej znajdow ał się gen. Gerasim ow. 
O negdaj w celu w yjaśnienia roli B ogrow a w 
Petersburgu p r z y b y ł do K ijow a Gerasim ow, 
który złoży! zeznania przed sędzią śledczym 
Fenenką i wczorajszym  pociągiem  porannym 
udał się z powrotem do Petersburga.

Niezależnie od tego żandarmeryŁ prow a
dzi dochodzenia śledcze w celu wyjaśnienia 
przeszłości D. Bogrow a, jego  znajom ych a na
w et „kolegów* zaw odow ych. U wielu z tych 
ostatnich dokonano rew izyi, wielu z nich are
sztowano. L iczba aresztowanych w związku z  
zamachem w dniu wczorajszym  w ynosiła prze
szło sto osób.

Dula 4 | «  w rześn ia  1911 r

8-irllti. W y p ła ty  na P etersb u rg  sp  216025
Kup 216970 

Kurt w e k tlo w y  na Peter«bur< ua 8 dni -
p o życzka  1905 1 100 30

4 " ,  r^-nta paflstwo**--* 189^ I 03^0
R osyj afl. z tc d y i o rb  316.25
D yskon t* pry^str**- 4*/,
U sposobien ie chw iejn e, ku koń cow i m o cn iejsze .. 

P i r y t . -  W y p ia ty  na P e ictsb u zg .
I tm  na)ntższ>'.
C.cr.a n ajw yższa  
4 %  re n u  p ań stw o w a 1894 r.
41'*"/, p o ży czk a  1909 r.
50'.. p o ży czk a  ro syjska  1906 r. 
r*v*»*uto p ry w atn e  
U sp osobien ie  b a rd zo  słabe.

Londyn.-  5"/, r b iy c z k *  iobyjak« aęoC r
p o życzk a  r n f ,  aka io-»o » b**j kup 

U sp osobien ie  n ieczyne, s ła b sze .
AyasterdanT.— 5*'( n ozyczaa  roayjsaa  1900 r.

4*/i"/,  p o ty cz k a  ro sy jsk a  1909 r. 
W leden.-~5£ p o życzk a  rosy jska  1906 r

36456
3 6 50

99 bo 
U440

103" 4 
95

96*/!
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ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P . A'. P. 1) D om yśln ość nie fa w ib d ta  Sz. 
P a n a / je s t  10 błąd drukarski. 2) jest to p rzym iot 
nik m ato jż y w a n y  od „gunia.", W łaściw ie p ow in no 
się p isać nie gu n iaw y, iecz  gu n iow y.

ROZ! C U

K R O N I K A .

Poranek wczorajszy, jak widać z biulety
nu, przyniósł pogorszenie w stanie zdrowia 
prezesa rady ministrów P. Stołypina. Po doko 
naniu operacyi stan chorego nieco się polep 
szył. W krótce P. atoiypio ząjsr.ął głębokim 
snem, który trw ał kilka godzin. W  celu zabez
pieczenia chorego od wszelkiego hałasu wczo
rajszego dnia zamknięto ulicę koło doinu br. 
Makowskich i dla ruchu pieszego. Przejście ko
to lecznicy pozwolono jest tylko mieszkańcom 
dwóch domów przy ul. M. W łodzim ierskiej, 
znajdujących się naprzeciwko. Słomą zasiano 
rów nież część dl. W .-PodW alnej u zbiegu M. 
W ł odzi mierskie j.

Lecznicę w ciągu dnu. wczorajszego od 
wiedriło wielu dygnitarzy: {czasowo pełniący o- 
bowiązki prezesa rady ministrów W . K okow  
cew, minister w ojny Suchomlinow i inni. Przy 
był rów nież do lecznicy Jego Cesarska W y 
sokość W ielki Książę Andrzej WBodzimie- 
rzowiez.

I i l c i t i t i y k .
Dziś 5 (181 W a w rz y ń ca , 
utro 6 (19! Z a ch a r. Pr. Petron. B. V/. 

W>Cb*d *ł#6Ca *  g o l - .  5 m. 40. 
Z a ch ó d  (ł»KCa •  g o d i. 6 a .  8. 
D ln g o ić  duła g o ili. 12 at. 28.

Kalendarzyk Historyczny.
18  w r i e ś n i a  n .  s t .

Roku 1454. K rw aw a bdw a pod Chojnica
mi między wojskiem polskient pod dowództwem 
króla Kazim ierza Jagiellończyka a wojskiem 
krzyżockicm.

—  Z A G A D K O W A  S P R A W A . W czo ra j o- 
koło  g. 2 m. 3C w  nocy jak iś  n ieznany m łodzien iec 
p rzy w ió z ł na stacyę  „P o go to w ia " postrzelon ą v  
czaszkę-  m łodą kobietę. K u la  u g rzęzła  w  tylniej 
c z ę ś c - czaszki.

Raniona ubrana b yła  ty lko  w  k o szu lę: Po 
dokonaniu opatrunku le k a iz  zap ro p o n o w ał o d w ieźć  
ranioną do szpitala  A lek sa n d ro w sk iego , jednakże 
m łodzien iec, który  o d w ió zł ją  do „P ogotow ia* ofia 
ro w a ł sii sam tc uczynić i zabrat ją  z sobą, p rzy- 
czem  oboje  o dm ów ili w ym ien ien ia  sWyełt n a z w isk .'

—  P O Ż A R . W  sad ybie  D. G aniuka (K ure- 
n iów ka ul. B on darska Nr. 6) z pow odu n ie p ra w i
d ło w eg o  urządzenia p ieca  w y b u ch ł p o żar który 
zn iszczył d w a  dom y.

—  Z A M A C H Y  SA M O B Ó J C Z E . Na ul. T ara- 
sow skiej u siło w a ła  otruć się P. W . Z a ży ła  w  tym  
sam ym  celu  tru cizn y m ieszkająca  p rzy  zaułku Cher- 
sońskini M. A . O bu desp eratkom  u d zie liło  p om ocy 
„P gg o io w ie*.

—  K R A D Z IE Ż . W  d. Nr. 8 (b) p rz y  zaułku  
K reszczatyckim  z m ieszk. A jw a so w a  dokonano kra 
d z ie ż y  ró żn ych  rz e czy  na sum ę 234 t u d .

—  Z E M S T A . O negdaj na targu Żytnim  n ie
jak i S. T ro n d a  kilkakrotnie zranił nożem  sw ą daw  
ną kochankę M. M arczen kow ą, która mu p rzed  ro  
kiem  o b la ła  tw arz kw asem  siarczanym .

Kabici/i o swych prawach. Z  L on dyn u dono
szą do „S ło w a *, iż zw ią zek  kobiet, d o m agających  
się  rów n ou p raw n ien ia, ro zes .a ł z a p y  inia do 120000 
n iew iast an gielsk ich  w  s p ra w ’e 'd z ie le ń .*  Kobie
tom  p ra w  w y b o rczy ch . 75,000 Kobiet o św ia d cz y ło  
się p rzeciw k o , a 19,000 za udzieleniem  tego  p raw a, 
reszta  zaś zup ełn ie  na pytanie nie o d p o w ied zia ła .

Z brzydło  je j  bogactwo. N iejaka pan. L u iza  
B ryan  w n io sła  do sądu w  N ow ym  Jo-ku podan ie o 
r t iw ó d  z m ężem , ośw iad czając, że m o tyw ftr r o z 
w od ow ym  jest n iesłych an e je g o  bogac*w o W  po
daniu sw em  o p ow iad a  o sobie, co  następuje: „Jako 
m łoda n au czy cie lk a  otrzym ałam  posadę lektorki u 
pani B ryan , p ierw szej żon y m ojego  m ę ia . Pan 
B ry a n  b y ł zaw sze  dla  mnie b ardzo  g rze czn y , u- 
p r-ejm y, a v-reszci< po śm ierci sw o jej żony ośw .ad - 
czy l się o m oją rękę. J akkolw iek  by» on t> 35 lat 
starszy odem nie to jedn ak p o d o bał m i się  bardza, 
bo n ietylko b y ł oardzo p rzystojny, a le  nadto ogrom  
nie rozum ny. S p  a w ia łc  nu to w ie lk ą  przyjem noatj, 
że czło w ie k , k tó ry  duch o w o  b y ! w y ż s z y  o a  w s i y j f  
kich  n aszych znajom ych k lę cza ł u m oich stóp. K ie 
dy się w ię c  o św ia d czy ł o mnie, z rad o ścią  przyję^- 
łam  je g o  p ro p o zy cy ę. O n o to czy ł m nie ogrom nym  
zbytkiem . D a w ał m i na szp ilk i 250,0x1 fra n k ó w  
rocznie. K u p ił mi tó  -uto m o b iló w , jeaen  p iękn iej
szy  od dru giego . R o b ił w szystk o , co  m ógł, ż e b y  
ty lko  zaspokoić m oje p ragn ien ia. S tara ł s ię  u s u w a j 
przedem n ą w szystk ie  tro sai i sm utki. P t w n t g c  dnia 
jad ąc z C h icag o  do ‘N o w ego  Torkn zgubiłam  b ro szkę  
w artości 12,000 fran k ó w . G dym  mu p o w ie d z:ała o 
tem  i gd ym  dodała, że  sp ra w ia  mi to  p rzyk ro ść, 
zaraz po p rzy jeźd zie  do N o w ego  Jornu ku p ił rut 
trzy  broszki, za które za p ła c ił 50,000 fran k ó w . T o  
ostatecznie d o p ełn iło  m ojej antyps.tyi do niego. Ni* 
n aw id zę  g o  za jego  b o gactw o . G d y b y  b y ł biednym  
i gd yb y śm y  o o o j i -  m usieli p ra co w a ć  na życie, to 
m oże b y lib y śm y  szc zę śliw 1 z sobą, tak. ja k  b y ł 
szc zę śliw y  mój o iciec, n izki urzędnik w  m agistracie  
i m oja m atka, w ła śc ic ie lk a  m ałego  sklepiku. P r a c o 
w a li oni od rana do w ieczo ra  i każdy zarobion y 
gro sz stan ow ił w ie lk ą  czę ść  ich szczęśc ia  domowie 
go. L udzie  bogaci nie m ają ra w e t w yo b rażen ia  o 
tem, ja k ą  to przyjem n ość robi w zrastan ie  m ajątku, 
gd y  do tego  w zrastan ia  p rzy czy n iam y  się  nauci, 
pracą  N atom iast m ajątek, w zrasta ją cy  bes naszej 
w ied zy  i w oli, bodajże n aw et w b re w  nasze, w o li i 
w ied zy , nie sp ra w ia  nam najm niejszej przyjem n ości. 
K ied y  m ój m ąż raz m im ochodem  —  bo z w y k le  nie 
ro zm aw iał ze mną o sp ra w a ch  m ajątkow ych, w spon j; 
niał p odczas pbiadu. że dzięk i s zc zę sl.w e j o p e ra c ji 
na g ie łdzie , zarobił tegd dnia o ko ło  7 mil lonów de 
larów , to ja  uczułam  tak; w stręt do życia, p ien ię
dzy, bo gactw , że odrazu  straciłam  w sz e lk i apetyi 
ju ż  n ie dotknęłam  ani jedn ej p o traw y , iakkolw m k, 
gd y  siadałam  do stołu, miałs m w lczy  apetyt, bo 
tego dnia byłam  na p o lo w an iu  i k ilka  godzin jeź
dziłam  konno. P r Tecież  szczę śc ie  jest ty lko  dąż- 
niem do celu  i zdo byw an iem  go. A  c z y ż  j*  m ogłam  
kied y d ą żyć do czegoś?  co ś zd o b yw ać? Z a le d w ie  
w yp o w ied zia ła m - jak ieś życzen ie , że  ch cia ła b ym  na- 
p rzyk ład  m ieć to, lu b  ow o, coś widzie, t. lu b  b y ć  
gd zieś, m ąż o tw ie ra ł p ortfel i tej sam ej ch w il sp ia - 
w ę  za ła tw ia ł. G d y b y  mi p o zw o lił b y ł ch o ć tydzień  
p ra g r ą ć  czegoś, jużbym  s>ę czu ła  szc zę śliw e  otrzy- 
n a w s z y  to potem . S p ełn .zm c natychm iastow e m oich 
życzeń, bez zain teresow ania  się n*etni, le c z  jed y n ie  
d latego, Ze jest do n iem ożliw ości1 bogaty i nic mu 
na w yd an iu  p ien iędzy nie zależy, z ro b iłe  rm iie n ie
szc zę śliw ą  i m uszę się ro zw ieść  . P u b liczn o ść am e
ryk ań ska  z ogrom nem  zaciekaw ien iem  czek a  na 
w y ro k  sąd o w y  w  tej spraw ie.

A D Ł S L A N Ł .

ktira(Rubryka ta nie pochodni od redakcyi, 
te& na nią nie odpctoiadi).

Pod kierownictwem Płof.DrJ.Pilfea
Zakład wychowawczo - leczniczy dlk ner

wowych i słabo rozwiniętych dzieci otwarty 
będzie i-g o  października r. b. Kraków, ul. 
Kopernika 23, Wyjaśnień udziela lekarz ^kładowy

D-r J- Jasieński asy«- ki- neur- psych



VI Rok Istn ien ia .

P IE R W S Z E i JED YN E CODZIENNE PISMO POLSKIE
R o s p o c i ł ą i  V I  r o k  i s t n i e n t o .

N A  RUSI

W ychodzi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasow em  kieruwniciwem  i z program em  politycznym  niezmienionym. 

.Dziennik Kijowski" w roku 1 9 1 1 wprowadził cały szereg ulepszeń zarów no pod względem  treści jak

formy.

W  roku 19 11 „Dziennik Kijowski* drukow any jest epecyalnemi nowemi ezcBmikamr, co pod

niosło czystość i czytelność pistna.

W  roku 19 11 dział inform acji telegraficznych .Dziennika" został znacznie rozszerzony, 

a zw łaszcza dział telegramów z W arszawy. Krakowa. Lwowa i Poznania.
Z Petersburga, Wiednia i Beeliwa nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego" najśw ieższe infor-

m acye specyalni korespondenci

O prócz telegram ów A gen cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych „Dziennik Kijowski" 
u m i-szcza szereg  korespondencji własnych i specyalnych korespondentów: z W arszawy, 
Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Hamieńca Podolskiego, Cieszyna, 
nadto w roku 1 9 1 1 dział prow incyonainy „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą korespondenci z Huma
nia, Berdyczowa, Łuoha, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, ZwLaogrddki, 
Szepdtówki, Białej Cerkwi, Smiły, Zastawia, Korca, Równego, Jssarego-Kor stanty- 
nowa i inayoh miast i w si naszego kraju.

O  życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników  , , Dziennika Kijowskiego11 korespondenci:

z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża.
Z  życia Cesarstw a i kolonii poiskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w P-itara burgu, 

Charkowie, Odesie i Beku.
Prócz tego uir leszcza i będzie „Dziennik K ijowski" w odcinku szereg  powieści tłómaczonych. 

W dziale historycznym ma „Dziennik K ijowski" przyrzeczony współudział znakom itego historyka R usi

p- Aleksandra Jabton^wsktogo i D-ra Ko n o p c z y ń s k ie g o .
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „N o cy  z 6 na 7 października" p. W. DROGORAIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w  bitwie pod Grunwaldem".
Prenumeratorom  „Dziennika kijowskiego" przysługuje w r. 19 *1 praw o nabyw ania po cenie zniżonej cen

nych w ydaw nictw : H. M O ŚC IC K IE G O  —  Dziejów Porozbforowych Litw* i Rusi; Wydawnictwa 
Dziennika „Rozwój11 p. t, „Kraków1*; D-ra K O N E C Z N E G O  —  Hfotoryi Polskiej.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Ki]OWS’tieqo“  pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 rb. rocznie, 6 rb . półrocznie, 3 rb . kwartalnie, I rb. miesięcznie-
Osobom , które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 .  i rb., praw o to przysługuje i w r. 19 11

Opuść ił juu.aę zeszyt VII-ty m

T R E Ś Ć :

D >eje insurekcji K ościuszkow skiej na Litw ie 
i Rusi.

cyanow a. —  Portret Jana Platera. —  Portret A n to 

niego W oytkiew icza. —  Portret Stanisława Mokro- 

now skiego.— Portret J. D rzew ieckiego.— Pałac bi

skupi w W ilnie.— Portret księcia Repnina. —  Fac- 

simile karty tytułowej „K uryera Litew skiego" z ro

ku 1799.

ILUS TRACYE I POR TB ETY:

Tom asz U m iastow ski.— Franciszek ks. Sapieha.—

Hieronim Oskierka. —  Facsiniile odezwy gen. Cy-

C A m  z s s z y f u  k o p .  3 5 ,  z  p r z e s y ł k ą  k o p .  4 0 .
D1?. prenumers+orów ..Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. SI 5 ,  z nrzesylką kop. 3 0 .

Z am iw iei iA wra? z opłatą na „D zieje Porozhiorow e L itw y  i R usi" na 6, 12 i 24 zeszytów  przyj

mują: A tR ninistracya Dziennika K ijo w s k ie g o "  w  K ijo w ie  K r e s z c z a ty k  Fp 38 oraz w szystkie

księgarnie w kr«ju i zagranicą

S z c z e g ó ł o w y  p r o s ^ s L : t  n; J t ą d s n i *  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .r Pozostaie w ograniczonej 
ilości egzem plarze

R ok  XXXVI ISTNIENIA.
4

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„b i e s i a d a  l i t e r a c k a ’
DAJ£ ZUPEŁNIE BEZILATNIE PREMIUM NADZW YCZAJNE

i r  12 DUŻYCH TOMÓW
N A J tE L N E E J S Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W

I I J C » ■ I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H

Redaktor i W ydaw ca: IfftCTtAŁ. SYXORADZKI.
BHiriada L itera ck a  Obejmuje w szystkie rodzaje łitei atury pię

kn ej eh%»ilę bieżącą, w sztchśw iatow ą i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanow i nieodzowną potrzebę umy
słu iotcligcn tnego.

B i t t k d a  L ite ra ck a  zatem umit szcza: U roczystości Kościoła
katolickiego; liczne pow ieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, 
p o tzye, utw ory dram atyczne; łństoryę polską i powszechną; podró
że po kraju i obczyźnie; w ychow anie domowe i publiczne; politykę; 
B tu k i piękne; starozym ictw o; heraldykę; rozwój stosunków między- 
fiarodow ycn, postęp nauKowy; felietony społeczne; życiorysy zasłu
żonych ludzi; przegląd pism i książek; w ynalazki najnowsze; prace 
ziemiańskie; przem ysł i handel; pamiętniki; korespondenrye z czy- 
tei ńh.w i; hum oryicykę, rebusy, szarady i inne rozrywki.

Btosiada L itera ci.a  szczyci się współpracow nictwem  autorów 
pierwszorzędnych z H E N R Y K IE M  SIE N K IE W IC ZE M  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

M j ł f t  toBów tj& N w y d i powieści i t o m ik ó w
N nyM j .ą h rp M a ie  wsryicn pronameratorzy całoroczni

W  roku bieżącym dam y znakomitą powieść B O L E S Ł A W IT Y  
„TU ŁA C ZE ", osnutą na tle dziejów  od K onfederacyi Barskiej, a koń
czącą się ruchem narodowym  1830— 31 r. Pow ieść ta ukaże się 
po raz pierw szy w zupełności bez Żadnych Skróceń; poprzednio 
ogłoszona zaledwie jej fragm enty.

TYGOD NIK

5 5

5 9 L u d  R n ż y
Popularna Pismo Tygodniowa — .karodow e i K a ł o m .

Wychodzi z trzema popularnymi tfodtefkemii

I, N a sza  Wieś, Gazetka dla Dzieci 
i III. Nauka W iary. -

Numery próbne czyn okazowe tygodnika ,,L u d  B a r y ”  W f ł t  się na 
żądanie aarmo. Najlepszym podarkiem od Kapłana parafianinowi i od 
chlebodawcy pracuj,,cemu, czy to ra gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „L u d  B o z y " .  "W k a ż d y m  p o ls k im  d o m u  na R u s i mamykugsś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien P z y ta fr

„ L u d  R w e y '1. J90

W ARU NKI PRENU M ERATY:

S o o z n ie ...............................rb . 3 .— P ó łr o c z n i* ...................... rb . I,,501

Adres Rsdakcyi i Admłnistrafcył: W lelka -W łod jrn torska Jfc 12.

Otrzymany nowy transport
niezbędnej w każdym doma polskim

M r n m
M l  t f  IV VI r o lH tU J

JK . r o ł h a r s K .i e | o

p o  o b u  s t r o n a e h

c i e ś n i n y

B E R I N G A
3o rabycla w Adffim łstrw yl „D zienn ika  Kijowskiego-1, K re s z :z a ły L  3 fl.
Cena: 2 rb. d la  p re n u m e ra v o rA u r  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o "  

I r b .  50  k o p . Przesył*# 55 kop,

*M S88B(P''00

d r t r p m r k i m  «r ia * i  

oaoloitkl iwr- 
»»M tnty o ra z  spe- 
*>w»tno a a s s y n y .

I

N rrereza ty lk  3 &. 

' I L E n n  1 6 7 2 .

WSZELKIE ROBCTY W ZAKRES DRUKAR
STW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE z _ = _

m i  z n  m m
B M  PO ŚRED N IKÓ W

Ceny umiarkowane. §  )  §  §

III R O K  I S T R I E N I A

99 S P O R T 1 9

ZY G M U N T A  6 LOG ER A
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

n a  p r o n r in c y ii

R a r z u e
Tółrocsne
Kw artalnie

rb G

.  3
1 kop. 50

Roczrie
Półrocznie
Kw artalnie

rb 8

.  4

.  3
Zagranicą rocznie rb. 10.

Wprawa dMawanych jako premium powieści: 3 to m ó w  50 kop.

6 tom ów  1 rb., 12  tom ów  2 rb.

B e  d ę d e M o  i d m l a ł f e t r a o y ł  w r a y f a  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ł a t n i e .

A dres redakcyi i administracyi. W ar s z a w a ,  P la o  I b a r r o k i  M  4 .

Ns Telefonu 78-26.

R a j t a ś f c s z e  p r * m o  t e e h c A W e

m E I I I I U n l  n t i l l u l
181 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne peM ck w ydaw nictw o, pośw ięcone wyłącznie sprawom  
przem ysłu rotniczt go, jako to: cukrownictwu, gorzeljiiutwu 
młynai .rwu, kruchmałnictwu, torfiaratwu, sjszi ni u produktów 
rolnydn, keazykarstwu, m leczarstwu, hodowli zwierząt gospo
darskich, meltoracyom rolnym , budownictwu wiejskiemu, ogrod
nictwu i sadownictwu, ryba :twu, pszczelnictwu, ceglarstwu, 

"maszynom i narzędziom rolniczym , organizacyi gospod irrtwa. 
rolndgo, rachunkow ości rolniczej i t. p.

Co k w a r t r l  d od a tek  k s ią ż k o w y  tre ś c i ro ln iczo-p rzem ysło w ej,

P r a u i n r i t a  2  dOtffltlODlI. -̂b. 5  ̂półrocznie rb. a.50. 
Adres radakcyi l administracyi: Warsz?.wa, Wilcza Kr 45

«

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionycu, 
nagrodzona prrez K asę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracy mi i nuta
mi, w zakresie polskich i litew 
skich dziejów kultury, praw, ob y
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y 
cerskiego. rolniczego, kościelne
go i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
uLregłycb. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło
ści polskiej, profesor Aleksander 
Brflekner, tak pisze (w „Bibliote
ce Warszawskiej") o Enryfclcpe- 
djń Glogera: „Równie pożytecz
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictw a nie sposób pomy 
śle*’ Znaidzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy wlasnyeh, o któ
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no
wego, barwnego żyda, i wskrze
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy"...

C c ń tia  k s i ę g a r s k a  r b .  L i . 12 3 7

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w  Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb 12. Ka przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

H s s k ł H w
!

prenumeratę i ogłoszeni* do

, l a m i i  T łjo r a s e "
przyjmuje 39.;

K s ię g a r n ia  P o is k a ,

S z e p e t ó w k a
wołyń gub 33,» 

p r e n u i E  eratę

„Dziennika Kijowskiego^
przyjmuje

M liki.

PlSriO EL1ISTRCWANE,
FOSWiĘCGHr WSZYSTKIM O O Ł ^ d  SPORTU a w czczeg. L07H1CTW1J.
wychodzi w WARSZAWIE pod redalrcy a ALFKSftN- 
9  DRA UffACA, I-go f 15-go kaśdego miesiąca O

■ z dodatkami w miarę potrzeby. —■
Q P n P T ^  zamieszcza najświeższe wiadomości z Iotnictws. cy- 

j j w ł  U l )  I klistyki, w ioślarstw a, w yścigów  konnych, gier ru
chowych i t. p.

Q P O D T ^  jest jedynem dwutygodniowem  pismem w Króle- 
f j O r  U l i  I stwie Polslaem, odzwierciadlająccm życ e sportow e 
tak w kraju, jak i zagranicą.

O Y M I t M r h  ze względu na dobór treści i tanią cenę prenuir.e- 
i r  1 raty (rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1.50) winien
znaleźć się u każóego sportsmana. 

ł J P f l j l T r U  zamieszcza oprócz fachowych przez specyalistów 
U l i  I pisanych artykułów iiczne korespondencje o ruchu 

sportowym  w całym naszym kraju i za  granicą, oraz posiada najbo
gatszą kronikę informacyjną, sportową, prowadzoną przez w ytraw 
ne siły dziennikarskie.

przyjmuje chętnie i drukuje głosy czytelnisów , po- 
J f U l  U r i  I ruszając w szystkie ich z interesem w stosunku do 
ruchu i rozw oju sportu powstające spraw y.

R E D A K C Y A  i C P f l S l T l I ^  W W A R SZA W IE
A D M IN IS T R A C Y A  1  V  In stytutow i Nr 3

S888S8S888gg8n38nffi
\ Y l f M A f i s  f i #  t "  “  I f k L  • y f M  ^

ff
Organ półitycżry, społeczny, literacki poświęcony spra-;

~  ■ ■" ■*"" wdm i Intorruacyoin kresowym.
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i A lbanii, specyalnego 
spiaw ozdaw cy, o obecnem położeniu pohtycznein na pólwys- 

,xo pie Bałkańskim.

nrrn Praadptała dc kobca roku wynosi 3 rb. ——
i Ańministracyi n f e r h  tjtfb. snm.!., tf. Aptetersea 33 .

Redaktor i W ydaw ca S t e f a .  A  Z e t f l ł H * Z U l k i

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika £i)ww4kfego“
przyjm u je 

księgar J Zawadzkiego

Kamigniec-Pedelski
Prenumeratę i ogłoszenia do

.,MennBfcaKiiow8k
przyjmują: 355

f  Prosfnowsiia (Skład  fotograficzim)
i Księgarnia Polsi?a 

p, S a n lu ty tf-K u ro c z y c k lw

O d e s a
prenumeratę na 

„ D z f a n n f k  K c j o w s k i ‘ 1

przyjmuje

Księgapnia i Czytelnia

A . Zwiercwicza
J ^ k a te r in in w L a ia  31. 3240

D:i ud-rSrępmenia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego" na bycia na wa
runkach najaogoanwjflzych książek 
niezbędnych w  raiaym  domu po! 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i oastępnjedry

po ceińe iB iż o n e ]
wyłącznie tylko naszym prenuraera 

torom.

D ra f t t a  łre s zn e p
2 tomy, 80 ilustracyi Uiniżza, dużs 
mapa falski 2 podziałem n* woit ■ 
wód iwa. Cena a lf  prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

R b. I kop. 6 0
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys historyczny do potowy XVII w

R h .  3
( a t n *  h a ł ę g a r s h a  r h  5 ).

(W  ozdobnej oprawie)
Na prowincyę wysyłam y za zaliczę
nicn* » •totoc7'*jn'em kosziów prze 

Avifei

fu iaidfit oĄjowiedżiatny:
Stenisłew Zieliński. DruLari^ia Polska w  K ijow ie, ulica Kreszczatyk Ns 38. «'udn«;rv T ó ftfJ tu  A R c h a iflw tt ł . 

’  a v c y  A n t o n i  S M f n t t t i k i


